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B E Z R o B f  C I E  
P K U W A ^ Z I

K lik  tygodoi temu. na tym 
°am yj» m iejscu, pisaliśmy, że 
S p o c z ą ł  się wyścig, do którego 
1 jednej strony wystartował Oby­
watelski Kom itet Pomocy Zim o­
wej bezrobotnym, który postawił 
■obie z ł  cel jak: na jw ięcej bezro 
W n y c n  zatrudnić w okresie z i­
mowym; z  drugiej strony w y ­
startowało bezrobocie, które n ie­
ubłaganymi cy fram i świadczy, iż 
Ł dn^a na dzień cy fra  łudzi pozo­
stającym bez p racy wzrasta.

O statn ie komunikaty statysty­
k a  donoszą, że w  dniu 2 b. m. 
zarejestrowanych było 7.020 ro ­
botników zatrudnionych przy ro ­
botach m iejskich. W  związku zl 
Wykończeniem szeregu prac i  nie 
sprzyja jącym i warunkami _tmc 
■ferycznym i w  licznych dzia iacl 
robćx publicznych, prowadzonych] 
Prze* m iasto liczba zatrudn io­
nych została zmniejszona, R e­
dukcje objęty robotnikow pracuj
jącycn przy robotach ogrodn i­
czych, tram wajowych, budowla 
Uych 1 t. p. L iczba bezrobotnych 
automatycznie wzrosła.

Tak w ięc w  zapoczątkowanym 
Wyścigu, w  tej chw ili „prowadzi* 
bezrubocie.

S. I.

a w O B M A L N E  
i  a Z K G *  I W E  Z J A W I S K O

Do Związku SpótdZaelr.' S,po 
żywców „Społem 44 ra le ży  wielka 
ilość spółdzieln i włościańskich. 
Jest to zjaw isko anormalne 
szkodliwe. Chłop bowiem  jest 
Przede wszystkim  wytwórcą. Jak 
że w ięc muze należeć i popierać 
spółdzielnie spożywców, które 
już w  swym założeniu godzą w 
jego  interesy, jako wytwórcy.

Zaopatrywanię chłopów przez 
spółdzielnie w  naftę, zapałk., n i­
ci i  t. p. artykuły, nie uspraw ie­
d liw ia  w cale rac ji bytu społdzicl 
ni spożywców „Społem 44 po 
Wsiach. T e  funkcje pow inien i mu 
si spełniać, czy to w obecnyn 
Przejściowym  okresie nandel wę- 
drow n j, czy też sta ły  skiep na 
m iejscu we w s i

Tego  anormalnego z j av .ska 
Wielu jeszcze w łościan n ie rozu­
mie. T ę  nieświadomość mas w y­
korzystuje w łaśnie „Sporem 44.

a  a

R a c ja  s t a n u  R z e c z y p o s p o l i t e j
w y m a g a  p o l s k i e g o  c h a r a k t e r u  a d w o k a t u r y

Wnioski na dzisiejsze zebranie Izby Adwokackiej
N ł  dzisiejsze walne zgrom adze­

nie warszawskiej Izby Adw okac­
kiej grono adwokatów  Poiaków 
zgłosiło wniosek treści następują­
cej:

„N izc j podpisani w  powołaniu 
się na uchwały zapadłe na Z je ź ­
dzie Zw iązku Adw okatów  P o l­
skich w  W arszaw ie w  dr.iach 8 i 
D maja 1937 r., cgłoszone w  nu­
merze 6 „Pa les try44 z czerwca 1937 
r., a szczególnie zważywszy,

I. że sprawa polskości adwo­
katury nie jest je j sprawą w e ­
wnętrzną. Ra^ja stanu Rzeczypo­
spolitej i interes Narodu Polsk ie­
go wym agają  polskiego charakie- 
ru adwokatury, jako czynnika, po­
wołanego do spełniania ważnych 
funkcyj o charakterze państwowo 
społecznym, w yw iera jącego ważki 
w p ływ  na kształtowanie się pojęć 
prawnych i etycznych społeczeń­
stwa, na jego  stosunek do w yk o ­
nywania obow iązków  publicznych 
oraz do sądów i urzęuow,

II. że n ieproporcjonalnie w ie l­
ka w  porównaniu z odsetkiem  lud­
ności żydow skiej w  Państw ie, ro ­
snąca od szeregu lai w  coraz szyb­
szym tempie liczba adwokatów  - 
żydów  przekracza już dzisiaj po­
łow ę ogólnej liczby adwokatów  w  
całym  rańsrw ie,’ a w  poszczegól­
nych Izbach adwokackich stanowi 
przytłaczającą przewagę,

II I .  że taki stan gouzi w istotny 
interes Narodu i Państwa, musi 
zatem ulec radykalnej zmianie, 
wnoszą:

„W alne Zgrom adzenie A d w o ­
katów  Izby  Adw okack ie j w  
W arszaw ie w zyw a Rade A d w o ­
kacką, aoy wszczęła na w łaści­
w e j drodze akcję i starania, 
zm ierzające do uzdrowienia o- 
betnego nienormalnego skiaau 
narodowościowego auwokaiury 

w  naszym Państw ie i  n iezw łocz­
nego zapewnienia Polakom  zde­
cydowanej w iększości w e w szy­
stkich w ładzacn Samorządu ad­
wokackiego, mająe na uwadze 
następujące zasady:

1. liczbo, adwokatów zyaów

nie może przekraczać procen­
towego stosunku ludności ż y ­
dowskiej ao egoiu iuanosci 
Państwa;

2. w  Izbach Adwokackich, w  
k iórych liczba adwokatów  ż y ­
dów  przekracza powyższą nor­
mę, nastąpić musi niezwłocznie 
zamknięcie list adwokatów  i a- 
p likantów  adwokackich dla 
kandydatów  narodowości ż y ­
dowskiej;

3. wskazane w yże j zasady 
przy jęte  być p ovrinny również 
za poastawę normowani? ao- 
p ływu m łodzieży nz w ydzia ły  
prawno U niwersytetów ;

1. nowe prawo u ustroju A d ­
wokatury zaw ierać powinno 
przepisy, które, nie naruszając 
zasady samorządu i w yb iera l­
ności w ładz samorządowych, 
dawałyby skuteczne gwarancje 
niezwłocznego zapewnienia zde­
cydowanej w iększości w e  
wszystkich władzach admoizą- 
du adwokackiego dla adwoka­
tów  Polaków 44.

go, walczącego w ytrw a łe  o unaro­
dowienie i  uwolnienie spod ob­
cych w p ływ ów  wszelkich azie- 
dzin polskiego życia w  znacznym 
stopniu przeniknęły już do całej 
szczerze polskiej adwokatury.

Drugi w n ioiek, zgłoszony przez 
adwokatów  Polaków , '  dotyczy 
bezprawnego używania przez aa- 
wukarów żydów  imion chrześci­
jańskich. Jest nasminnyiń z ja w i­
skiem, że różni Szmule, Herszki 
czy Rloszki poaają się na blankie­
tach firm ow ych  i w  składanych 
w  sądzie pismach za Stanisławów 
Henryków, M ieczysław ów  i t. p., 
wchodząc przez to w  wyraźną 
kolizję z przepisami prawa kar­
nego. W nioskodawcy żądają, by 
Rada Aawokacka z całą energią ko chw ilowo poprawić 
pociągała w innych tego rodzaju 
przestępstw do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, jak  również by 
zawiadam iała o tym  odpowieanie 
w ładze dla wyciągnięcia przez nie 
konsekwencji na drodze karnej.

Jednolite stanowisko, jak ie 
wszyscy adwokaci Polacy (z  
w yjątk iem  nielicznych szabesgo- 
jów , zw iązanych węzłam i rodzin­
nym i czy interesami pieniężnym i 
z żydostwem ) zajmują w  poruszo­
nych w e wnioskach tych kw e­
stiach, dowodzi, że zasadj i ha­
sła ruchu narodowo - radykalne-

K O L C E J * *
ROSS

A  MAZEŁTOP/
D ow iadu jem y się, że w  0 -  

s t iow iu  w ie lkopo lsk im  zydzi 
w y k u p i l i  wszystkie stare i  nad  
pęknięte garnk i,  aby w oszczęa 
ny sposób zrooić owacje ży­
dowsko - książęcej parze Ra­
d z iw i ł łó w  podczas uroczysioś-

P A L T A
G A R N I T U R Y

G otow e i oa zam ów ien ie

B£l> M A C I E J O W S C Y
74 M a r s z a ł k o w s k a  74

O d  9 6  g o d z i l i  b r a k  w ia d o m o £ c <

o losach polskiego „D&uglasa”
S O F IA , 26. 11. W ładze admin- 

stracyjne, ludność i oddziały woj 
skowe w  dalszym ciągu ;órączK0 
wc poszukują polskiego samolotu 
„D ouglas44, który zaginął podczas

lotu nad Bułgarią.
Do gedz. 17-ej 

byio  rezultatu, 
utrudnia mgła i 
śnieżne.

w piąiek nie 
Poszukiwania 
gęste opady

Z n a m i e n n e  p r z y p o m n i e n i e
L-st marsz. Piłsudskiego o bszpartyjnuści

C z y  g e n .  W k .  S i t a r s k i

wychudzi z wb ske?
„Krakow ski K u rier W ieczorny441 gen. Sikorski wychodzi ostatecz- 

hisze: I nie z wojska.
Jedno z ugrupowań politycznych

W arszawski Okręg Zw iązku L e ­
gionistów  drukuje w swym  biule­
tyn ie nieznany Jotyciczas list 
ruarsz. Piłsudskiego, pisany w  po­
czątkach 1916 roku do zespołu 
stronnictw aktywistycznycn, zor­
ganizowanych w cen tra lny  K o ­
m itet .Narodowy Początek tego l i ­
stu brzm i:

„Do wimdomeści mojej dtizly 
gruchę i mej-sn* odgłc.j walk wy- 
.jrczych w Warszawie. Nigdy iiie 
byłem z* bszpartyjnością, twier­
dząc, że brak partii jest stanem a- 
kuituralnym, że :atem walka par- 

« tyj pomiędzy oobi jest koniecz­
nym, bo najczęściej zdrowym zja­
wiskiem społecznym” .
Jest rzeczą znamienną, że aku­

rat obecnie Zw iązek  Legion istów  
zdecydował się opublikować ten 
list zaw iera jący tw ierdzenia tak 
niepodobne cło w ie lu  oświadczeń 
późniejszych marsz. Piłsudskiego 
i do tak zw. jego „testamentu po­
litycznego", na który dzisiaj po­

wołu je się szereg różnych działa­
czy sanacyjnych.

N ie zapominajmy jednak że d  w tsei nej_ ,V ten sposób po- 
tc dopiero początek walk i, k tó rą ' m ,  pierwszlj ch  w dziejach  
doprowadzić rzeba do z w y c ię - ! ga n̂ _ ( żydowskie beda rzuca- 
skiego końca. Ograniczenie liczby j np w 0drzw i a patacu książęce- 
żyaów  w  adwokaturze czy cza,0 - qQ ,  ra d CSny i o k rzyk i  ;r>: a 
w e zamknięcie list adwokackich i | j j iazełtc ( kno tK
apliknnckich dla żydów  może ty l-  i _

sytuację, ZŁUDNE  P O Z O R Y
stanowi minimum tego, czego w y-! W prasie same:  ̂
maga interes i godność narodu kąjiferenęje, audiencje, kiU-
ale zagadnienia .polskości pule-, by, zjazdy, dek ,'U’acje, kon-re- 
stry nie rozwiąże. Adwokatura konsolidacje, perti aktacje, 
jest zDyt ważnym czynniniem w ko m p ro n is y ,  przygotowania,  
życiu narodowym, zbyt wielki przew idywania , oczekiwa-  
wpływ wywiera na kształtowanie ma...- .
się poczucia prawnego narodu,! Z a rw a ło  jj się niebywai o 
na jego pozion. moralny, zbyt po-; *VWteme pontyczrw. A tym rza  
ważny udział bierze w wymiarze, sem mc- się me dnieje. A awet
sprawiedliwości, aby w  skład je j 
mógł, nawet w  nieznacznym stop­
niu, wchodzić tak rozkładowy, ob 
cy i w rog i polskości żyw ioł, 
żydzi Krętactwo, stosowanie tal- 
mudycznych form ułek i w yb ie ­
gów, obniżanie poziomu moralne­
go —  oto, co wnoszą żydzi w  ż y ­
cie palestry. ,

D ldtego w  polskiej adwokatu­
rze nie może być miejsca dla ż y ­
dów. .

Po  numerus clausus przyjść 
musi numerus nullus!

paru m in is trów  na wylocie od 
roku  nie może jakoś wylecieć,

NIF NA CZASIE
Polakożercza „ O p in ia “  Opi­

suje ja k  io w 16M r. Jakób  
Sobieski ( ojciec k ró la  Jana), 
pan na Ż ó łkw i,  skazał żyda  
Gąba na plagi i  banicję za to. 
że m ia ł  dziecko ze swą służą­
cą - chrześcijanką . Dziś tak  
rozsądne postanowienie me  
grozi. Nasi „panow ie "  są zbyt 
gęsto pożenieni z żydówkam i.

( k o l ) .

D Z I Ś  O T W A R C I E
w i e l k i e g o  W y t w o r n e g o

M A G A Z Y N U  M  E B L I

p .  ł .

teł. 3-49-85

C I Ę Ż F t i l W S i ę i
N O  W  V  i  W  I  A  T
o c z y m  ł a s k a w i e  z a w i a d a m i a m y  P . T .  S z .  K l i e n t ń

„Zieisnozzeitie tfarodu i owszem 
ale pod sanacyjnym R*er  ̂w. iniw mh

Młodzi piłsudczycy przeciwko gnattu sanacyjnemu
(K . ) .  „Gazeta Polska44 zamiesz­

cza artykuł wstępny pióra p. Bo­
gusława M iedzińskitgo. Zakoń­
czenie tego artykułu brzm i;

...stoi jednał: niezła załoga: sia­
ra wiara legionowo - peuwiacka. 
Trzeba jednoczyć wysiłek naiodu, 
trzeba go ująć w kadry zorganuo 
wanej woli — do tego wzywa Na­
czelny Wódz, Wszyscy się zgadza­
ją, że to jesl rzecz dobra, święta i 
konieczna...

Czyż tedy ma się robić, „aż się 
zrobi sama"? Nie. My będziemy

zwróciło się w konkretnej formie 
do gen. Władysława Sikorskiego o 
przystąpienie do czynnej współpra­
cy politycznej, Wedmg po&iusek, 
krążących w sferach politycznych 
Warszawy gen. Sikorski nie dał 
na razie konkretnej odpowiedzi 
iednak odniójł się do propozycji 
lość przychylnie .

N iew ątp liw ie  pogłoska ta ma 
m yśli Stronnictwo Pracy. 

(,(lyby pogłoska ta okazała się 
^ 'awdziwa, oznaczałaby ona, że

K SftiwsKi ustspi
. Naczeln ik wydziału prasowego 

®Z. p, Skiwski, ma ustąpić z 
A ń iow an ego  stanowiska i objąć
lefownictwo placówki uypioma-
c;

K o r o  2 5  y
b ę t f z i e  k i e r ó w a ć  S e j m e m

W poniedziałek zeń ranie *v Resursie

C a r ?

2nej w Rydze. Szefem  wydzia- 
Prasowego MSZ ma zostać po

1 g0 ustąpieniu jeden z dzienm- 
z „Gazety Po lsk ie j44.

^ Dziś ukazać się ma zarządze­
nie Prezydenta R. P . o zwołaniu 
sesji buażetowej obu izb. W  ten 
sporób rozpocznie się jesienno - 
zim owy sezon poktyczny.

P ierw szym  em ocjonującym  mo 
mentem tego sezonu bedzie już 
w poniedziałek 29 b. m. zebra­
nie posłów i senatorów w  Ktsur- 
sie obyw ate lsk ie j w  sprawie u 
tworzenia klubu parlamentarnego 
OZN. N a  zebraniu tym komis.a 
powołana do opracowania zasad,

Albo —  albo

dolska narodowa czy
dyktatura marksistowska?

Ł   ̂ Pierwszym  numerze nowego 
j^°dnllca „A lbo  - aibo4 p Leon 
h u"tkowski stawia takie alter-

®en. Sosnkows.ii
* f e m  7 p u t f< u  u t a n d w

hn. I)aJbIiższym czasie nastąpić
1 Ut°czysto nadanie -.zefostwa

u âri° w  generałow i broni 
- rzow i Sosnkowskiemu. 

V d: - W °  pułku nadaje p. Pre- 
N. P. na wniosek ministra 
wojskowych.

Wybierajcie:
ALBO swobodny byt, «LB O  de- 

spocja i jarzmo;
ALBO republika piaty, budowlana 

wolnymi rękami, A I BG ..drutowany 
obóz niedoli powszechnej,

A l.BO żyzność i uroda życia, AL­
BO hańba i podeptanie;

ALBO jasnu od myśli, ALBC noc 
grubo zaciągnięta nad sponiewiera­
nymi sumieniami.

W ybór ła tw y i niewątpliwy. 
W ybieram y p ierw szą ewentual­
ność. Tylko dodamy jeszcze jedną 
alternatywę: „A lbo  Polska naro­
dowa, A lbo dyktatura m arksiz­
mu44, a nie jak  ło czyni p. K rucz­
kowski „A lbo  demokracja ludo­
wa, albo faszyzm 4

na których ma opierać się współ 
działania posłów należących do 
0*onu na teren ie parlam entar­
nym złoży sprawozdanie ze 
swych prac, przedstaw iając rów­
nocześnie projekt regulaminu klu 
bu Ozonu w  Sejmie.

R E G U L A M I N
Regulam in ten opracowany 

przez biura przy ul, M atejki jest 
dość ostry. Zaw iera on przede 
wszystkim przepis o solidarnym 
i karnym głosowaniu członków 
klubu w  sprawach na jisto tn ie j­
szych: w  odniesieniu do rządu i 
w sprawach budżetowych.

O P O Z Y C J A
N a zebraniu poniedziałkowym 

niew ątp liw ie ujawni się pewna o- 
pozycja wobec zamiarów utworze 
nia klubu parlamentarnego Ozo­
nu. Z jednej strony przeciwko 
tym projektom  wystąpi prawdo­
podobnie Koło Rolników', które 
zostało całkowicie wyelim inowa­
no ze składu Kom isji, z drugiej 
zaś projekt zaatakuje tak. zw, le­
w ica legionowo - demokratycz­
na.

Stanowisko „N ap raw y44 wobec 
projektu powołania do życia klu­
bu ozonowego, jest n iejednolite. 
Jedni „napraw iacze", jak np.

PA M IĘ TA J  O B E ZR O B O TN YC H  

NAR O D O W C AC H

sen, Olewiński, aprobują projekt 
powołania kiubu, inni, jak pos. 
Kopeć, wypow iadają eię przeciw ­
ko temu projektow i.

K L U B
D E M O K R A T Y C Z N Y

m t
Jeżeli w  poniedziałek powsta­

nie w  Resursie Obywatelskiej 
kiub parlamentarny Ozonu, to na 
leży liczyć się, że w najbliższych 
dniach powoła do życia swoją e- 
manację parlam entarną rówm eż 
K lub Demokratyczny. Takie pole 
cenią przynajm niej wydała „sza­
ra em inencja44 K luou Demokra­
tycznego 

W  kołach parlamentarnych u- 
trzym uje się przekonanie, i e  klUD 
Ozonu może liczyć na udział oko­
ło 80-ciu posłów.

Powstanie Klubu ozonowego w 
Sejmie będzie n iew ątp liw ie mo­
mentem decydującym, jeś li cho­
dzi o przebieg zb liża jącej się se­
sji budżetowej. Koła  parlam entar 
ne uważają, że wynik zebrania 
poniedziałkowego zadecyduje, kto 
będzie miał w'pływ na kierunek 
prac Sejm u: Koc, czy Car.

Podobno na ostatniej konferen­
cji pik. Koca z marszałkiem Se­
natu Prystorem , doszło do uzgod 
nienia poglądów na sprawę klu­
bu parlamentarnego OZN i w 
zwuązku z tym marsz. P rystor 
obejm ie prawdopodobnie stanowi­
sko prezesa tego klubu, >

ją robić i —  jak bywało — znowu 
narosnę nasze szeregi, zamiast się 
wykruszać.
W ynika z  tego wyraźnie. Z jed­

noczenie narodu i  owszem. A le  
tylko pod naszym kierownictwem. 
Tak ie postaw ienie sprawy w 
gruncie rzeczy przekreśla wszel­
ką możność zjednoczenia. Społe­
czeństwo bowiem chce zmiany 
tylko po istotnej zmianie udzie­
lić  może nowych pełnomocnictw 
zaufania. W szelk i dalszy ciąg 
dzisiejszego systemu będzie kul­
tywował bierność polityczną 
zamrażał energię społeczną.

N a szczęście w  młodszych ko­
łach obozu sanacyjnego zaczyna 
w iać nowy auch. W yrazem  takich 
dążeń jes t m iędzy innym i tygod­
nik „Jutro P racy44. Artykuł 
wstępr.y tego pisma m ów i: .

Jedenastego listopada miarowym, 
krokiem maszerują młode roczniki 
wszystkich barw, maszerują wie­
rząc w słowo o zjednoczeniu, a 
ta n gdzieś w j Lwowie, a zresztą 

. poco wskazywać palcem, innych 
zostawmy w spokoju, parafie oko- 
pują się sypią szańce, stare sztan­
dary wysuwaję na czołu.

T t  sztandary, które w muzeach 
chwały narodowej winny zpjąć 
pierwsze miejsca, te sztandary do 
których dzieci polsKie modlić się 
powinny, bo w nich drzemie wiel­
kość i polski wyraz Boga al; te 
same sztandary rzucone dziś na 
ulicę niosą za sobą zly ton patosu, 
Ministrowie napewno gorzej mówią 
niż sztandary.
Co nrawda i w  tym artykule 

brzmi jeszcze nuta przyw iązania 
do m inionych form . Czytamy bo­

w iem :
Konstrukcja pańsiwa — Konsty. 

tucia.
Noimy żyda narody — Dekla­

racja lutowa.
Deklaracja lutowa — deklaracja 

narodowa — nocjonafisiyczna.
To przypominamy — to będzie­

my pkzypo.iiinać.
jeiel- naród ma uwierzyć nowe­

mu kierownictwu życia polityczne­
go lo deklarac.a pułkownika Koca 
musi b jć  realizowana, nie wolno 
dopuścić do tego, by jej najistot­
niejsze element* glnę.y tv labiryn­
cie izupełnień, Interpietacji i for­
malizmu
A le  jednocześnie pada tam a -

św iadczenie:

Konstytucja nikomr nie zapisy, 
wała er w tatów.

Najwięksi.ym moralnym r/ało 
rem -riisuóczyków jt it  cc że pisali 
Konstytucję nie dla <iebi<, lec; dla 
ca.ego Narodu

Deklinacja lutowa to wielki 
błysk — to symbol zjtdnoczenia — 

to glojnt wezwanie do jednego, 
wielkiego szeregi 
A  rola pitsuac;yKOw?

Zamieniać znaczki organizacyj­
ne. On<żvnlacy ł btrzeicy, czy pa- 
mięiacie'4

Zamieniać znaczki organizacyj. 
ne!
Zam ieniać znaczki organizacyj 

ne! A  w ięc wyraźne przeciwsta­
wianie się koncepcji „ghetta  sa­
nacyjnego", reprezentowanej 

przez p. M iedzióskiego. A  więc 
stanowisko słuszne i zdrowe. 
N ie  ma bowiem w  dzisiejszej Pol 
sce m iejsca na ghetto ani kote- 
ryjne, ani partyjne. W  Polsce 
może istnieć tylko jedno ghetto; 
ghetto dla żydów.

Proces szfr.bf trucicieli
rozpoczął się w Ostrowcu

KIEl CE, 2g. j j  Aa stsji wyjazdu 
wej „Jomskiego Sądu Okręgowego 
w Ostrowcu kieleckim roznoczęla się 
roz],.awa kurna przeciwko .zajce tru 
cicieli.

Nu Lw ie oskarżonych zasiedli; go- 
letni Jan Stępień, oskarżony o otru- 
ese zony Marianny i nakłonienie Wi- 
t torii hryziel do otr„w »  arszenikiem 
jej męża Antoniego, Wiktoria Fryziei, 
oskarżoni o otrucie swego męża An­
toniego, Aleksande- Poleżajew, oskar 
zony o to, że namówił Mkiię Gurgul 
do otrucia Waleni Gurgul orcz Jana 
Stępienia do otruc.a żuny dostarcza­
jąc im trucizny. Maria Gurgul oskar-

żona o ust* a w „nie otrucia Waleril 
Gurgul w cnęcl zysku.

Cs .ariony Jan Stępień w  ogniu 
krzyżowych pytań pczyznał sie ’ że 
otrm 0./a źone aiszenlkicm 1 namó- 
w * Wiktone Fryziei do otrucia męża, 
ab i móc Później ją poślubić. atęp'c-ń 
kupił trucizn? za 12 zł. od Poleżaie 
wa. Fryzielowa przyznała się rów­
nież do otrucia swego mężp, nato. 
miast Mar.a Gurgul i Poleżajew do 
winy się nie przyznali.

Na rozprawę wezwano
kÓW.
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